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Pism o pośw ięcone m uzyce, nauce i rozryw ce. 
Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

A d res  redakcyi:

P rz e d p ła ta Zw iązek O rganistow ski T a rn ó w N u m e r

półroczna wynosi (D ru k a rn ia  Józefa  Styrny.) po jedynczy  kosz tu je

2  K . =  P IS M E M  K I E R U J E  K O M IT E T .  - ^ 20 h a le rz y .

Koledzy! Pamiętajcie o funduszu na cele organistowskie.

O hyperprodukcyi organistów.
Jak mało intelligencyi posiadają niektórzy pp. organiści, 

świadczy ta okoliczność, że przyjmują oni indywidua, bez 
wzglądu na stopień wykształcenia, na czas nieraz bajecznie 
krótki do  nauki, pomnażając w ten sposób  zastąp niby to 
wyszkolonych organistów.

Zdaniem tych panów  organistą może być każdy człowiek, 
który usiądzie przy klawiaturze i potrafi, bodaj z jednego to ­
nu, zagrać n. p. »Świąty, święty*. Zapominają ci panowie, że 
owi pseudoorganiści, to  najwięksi wrogowie stanu organi­
stowskiego. Tam, gdzie dla praw dziw ego organisty pensya 
wraz z ubocznemi dochodami w kwocie, dajmy na to, 500 Kor. 
absolutnie by nie w ystarczała— nieaorosły  organista przyjmie 
i 100 K. bo ta kwota mu oczywiście imponuje. I któż W asze 
stanowiska podkopuje? Kto w parafii sieje nieraz intrygi? 
Kto za każdą cenę pragnie zostać organistą parafialnym— oto 
ów  pseudoorganista , który właściwie jest wyszkolonym pu- 
cybutem, lokajem i t. p. ale nigdy organistą.

Jeżeli podawaliśmy do  wiadomości P. T. Czytelników
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życiorysy sławnych muzyków, czyniliśmy to dlatego, aby u- 
dow odnić, że do grona organistów  należeli zawsze najwy­
bitniejsi kom pozytorowie i muzycy.

W  dawnych czasach za panow ania królów polskich o r­
ganista miał wielkie znaczenie. Był to  człowiek światły, zna­
komity muzyk a w wielu razach kom pozytor— to też i m u­
zyka, zwłaszcza kościelna, s ta ła  na najwyższym szczeblu. 
Dzisiaj chyba nie możemy się wcale dziwić, jeżel. muzyka 
kościelna upadła i upada codzień. Któż bowiem ma krzewić 
ow ą muzykę kościelną? Jak znajdujemy organistów, którzy 
ani o swój, oni o honor swych K olegów się nie troszczą— 
tak też znachodzim y tu i ówdzie XX. proboszczów , którym, 
zdaje się o muzykę kościelną się wcale nie rozchodzi, skoro 
przyjmują na posady totumfackich a nie wyszkolonych o rga­
nistów.

O  ile W ładze  kościelne zażegnać potrafią te nadużycia, 
obniżające pobożność  wiernych, depcące naszą świętą muzykę 
— na razie nie wiadomo; konstatujemy jednak fakt, że m u­
zyka kościelna bardzo wiele utraciła ze swej dawnej świe­
tności.

Jeżeli duchow ieństw o tu i ówdzie lekceważy sobie stan 
organistowski — nic dziwnego. Mniej bowiem mamy kolegów 
zaw odow ych i am bitnych— a o ile więcej owych pseu- 
doorganistów, którzy dzięki nauce nierozsądnych organistów  
nieraz ich samych z posad  ruszają — a objąwszy stanowisko 
profanują muzykę kościelną do  niemożliwych granic.

n  i
W  roku  1835. w y je c h a ł  do 

K ar lsb a d u ,  ab y  się widzieć z ojcem, 
p r z e b y w a ją c y m  tam  d la  kuracy i;  
by ło  to osta tn ie  w idzenie się z ro ­

t y  L ipsku , gdzie się po drodze 
k ró tk i  czas za trzym ał,  wszedł 
w bliższą zna jom ość z M endels­
sohnem, ze Schum annem , narzeczo-

dzicami w życiu mistrza. , ną  jego  K la rą  W ieck  i je j  ojcem,
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znakom itym  pedagog iem , k tó ry  
n iemało zas ług  po łożył około roz­
pow szechn ien ia  dzieł naszego mi­
strza. Uwielbienie S chum anna  i K la ­
ry  W ieck  (znakomitej pianistki) 
dla sztuki Chopina wzmogło się 
jeszcze bardziej p rzy  bliższem p o ­
znaniu sam ego  tw órcy  dzieł, tak  
dobrze im znanych .

W  Dreźnie  gdzie się również 
za trzym ał,  sp o tk a ł  Chopin rodzinę 
W odzińsk ich  i odnowił z nią z n a ­
jomość, za w ar tą  jeszcze w W a rsza 
wie. S p ęd za ją c  ca łe  dnie razem  na 
zwiedzaniu  m ia s ta  i okolicy, za ­
w ła d n ę ła  p a n n a  M arya  W o dz ińska  
sercem  i um ysłem  m łodego m is trza  
i pozwoliła  mu m arzyć  o szczęśli­
wej przyszłości we w spólnem  p o ­
życiu m ałżeńskiem . Całe niebo n a j ­
s łodszych  nadziei p rzyw ióz ł  Chopin 
w duszy  swej do P aryża .  W ierząc 
obie tnicom narzeczonej,  snuł n a j ­
p iękniejsze  p ia n y  na  przyszłość , 
aż ja k  grom  z ja sn eg o  n ie b a  ude­
rzy ła  go wieść, że ta  u k o c h a n a  
je g o  o d d a ła  r ę k ę  innemu, podobno 
n a  życzenie ojca, k tó rem u nie w y ­
s tarcza ł  z i ę ć ,n ie p o s ia d a ją cy  innego 
m a ją tku ,  ty lko  duszę gen ialną .

P o  ty m  bo le sn y m  zawodzie 
sp rag n io n y  miłości i szczęścia, z 
duszą zbolałą ,  by ł Chopin tern 
podatn ie jszym  r.a zarzucone nań 
s id ła  przez pan ią  G eorgę Sand.

U zdolniona ta  l i tera tka ,  g łęboko 
odczuw ająca  p oezyę  na tu ry ,  s ły ­
sza ła  wiele o Chopinie i je g o  g e ­
niuszu poetyck im . Dzieła  jego zna 
ła, p odz iw ia ła  ich s łodkie  marzy- 
cielstwo i zdum iew ała  się b o g a ­

ctwem uczuć tych  p o em atów  to- 
nicznyc.h. Z a p ra g n ę ła  poznać także  
i tw órcę tych dzieł, chc ia ła  poznać 
człowieka, k tó ry  n a  sk rzyd łach  
fan tazy i umiał się wznieść w k ra iny ,  
n ieda jące  się opisać piórem choćby 
najgenia ln ie jszego  poety ,  w k ra iny  
cudów, is tn ie jące  c h y b a  na k tórej 
z planet,  co dla światła swojego 
k a ż ą  się nam podziwiać p rzy  za 
chodzie księżyca.

Z a  pośredn ic tw em  Liszta  na- 
-stąpiło  poznanie, k tó re  w sw ych  
n as tęps tw ach  miało ta k  fa ta ln ie  
oddzia ływ ać na da lszy  p rzeb ieg  
życ ia  Chopina.

P oczą tkow o  odczuw ał on p e ­
wien lęk  p rzed  tą  kob ie tą ,  k tó ra  
j a k o  w yrocznia  delficka uniosła  się 
duchem w ysoko  po n ad  z w y k ły  po ­
ziom um ysłów  niewiast,  lecz obaw y  
te, nie p rzeczuw ając  naw e t  ich 
istnienia, um ia ła  pani S and  sw o ją  
cza ru jącą  uprze jm ością  od razu 
rozprószyć. I  tak, nie w iedząc n a­
wet, ja k  się to s tało , dos ta ł  się nasz 
mistrz w siec, k tó ra  zrazu w y d a ­
w a ła  się ze zło ta i pereł; z czasem 
każde oczko tej sieci s taw ało  się 
jego więzieniem, w k tó rem  czuł się 
s k rę p o w a n y  więzami nasyconem i 
trucizną. J a k k o lw ie k  truc izna  ta  nie 
zdo ła ła  zaćm ić g w iaz d y  je g o  gen iu ­
szu, w że ra ła  s ię  mu w życie i w y ­
d a r ła  go przedw cześn ie  światu, 
O jczyźnie i sztuce.

W  jesieni roku  1837. za p ad ł  
Chopin silnie n a  zdrowiu; sym pto-  
m a choroby, k tórej m ia ł później 
uledz, okaza ły  się po raz p ie rw szy  
i od razu p ozbaw iły  go po łow y  sił.
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Z m uszony  szukać ciep łego  klim atu  
południa ,  w y b ra ł  się n s  w y sp y  ba- 
lea rsk ie  do M ajorki,  d o k ą d  to w a ­
rz y sz y ła  mu G eorge  Sand. S tan  
je g o  zd row ia  b y ł  w ów czas ta k  z a ­
strasza jący ,  że podczas  pod róży  do 
H iszpanii  w łaścic ie le  h o te l i , w k tó ­
rych  k ilka  nocy  d la  odpoczynku  
p rzebyw ał,  sądząc,  że cho roba  p ie r ­
s iow a p rzeszła  u niego już w ów 
okres, k ied y  s ta je  się zaraźliwą, 
k az a l i  sob ie  p łacić  za pościel, na 
k tó re j  spoczyw ał ,  ab y  j ą  n a ty c h ­
m iast spalić . W szyscy ,  co go w P a ­
ry żu  żegnali,  nie mieli w ca le  n a ­
dziei zobaczenia  go jeszcze w tern 
życiu.

N a  M ajorce  p rzeby ł  c iężką  ch o ­
robę, a  przecie  zdrowie jego  p o p r a ­
wiło się tam  o tyle ,  że przez k i lk a  
la t  m ia ł  się dość  dobrze .

Ale czy ten  cud zdzia ła ł ty lko  
sam  k lim at?  Czy nie za trzym ał  go 
p rz y  życiu jeszcze  potężnie jszy  czar 
m iłości?— A m oże został p rzy  życiu, 
bo żyć ch c ia ł— któż bow iem  zd o ła  
powiedzieć, jak da leko  sięga po tęga  
naszej woli nad  ciałem naszem  —  
k to  wie, j a k ą  ona w ew nętrzną  a k c y ę

rozw inąć  może, a b y  ochronić ciało 
od śmierci, j a k ą  siłę potrafi tchnąć  
w obum iera jące  o r g a n a ? — K to 'w ie  
wreszcie, gdzie się kończy  p a n o w a ­
nie ducha  nad  m a te ry ą .

P o d cza s  t rw an ia  cho roby  C ho­
p in a  G eorge  S an d  p ie lęgnow a ła  go 
dniem i nocą  i o tacza ła  go na jde-  
l ikatn ie jszem i s ta ran iam i i t rosk li­
wością. Czuw ając n ad  nim bez­
ustannie ,  nie o k a z y w a ła  ani na  
chwilę zm ęczenia lub nudów. Nie 
zabrak ło  jej ani siły, ani w y t rw a ło ­
ści do spe łnienia  sw ego obowiązku.

On też kocha ł ją  z tak iem  od­
daniem  i w dzięcznością, że chociaż 
później miłość ta  p rzynosiła  mu już 
ty lk o  sam e cierpienia, pozos ta ł  je) 
w iernym  do śmierci. — C h o ro b a  
wreszc ie  us tąp iła  i Chopin w to w a ­
rzystw ie  najdroższej mu kobie ty ,  
wśród mirtów  i drzew p o m a ra ń c z o ­
w ych  M ajorki p rzeży ł na j ro z k o ­
szniejsze dni sw ego  życ ia ,  k tó rych  
wspom nien ie  u tkwiło ta k  g łęboko  
w jego  sercu ,  j a k  pam ięć  b łogiego 
szczęścia, jak iem  losy raz  ty lko  w 
życiu o b darza ją  sw ych  ulubieńców.

C. d. n.

K O R E SP O N D E N C Y E ,
P ew ien  o rgan is ta

„D ow iadu ję  się, że d la  b raku  
p ła c ą c y c h  p renum era to rów , o m ało  
co „Zw . o rg .“ nie zawieszono na 
zawsze. N igdym  nie m yśla ł ,  żeby 
nas i  organiśc i byli t a c y  ospali; aż 
żal człowiekowi napraw dę .

Ze u nas  p rzy c zy n ia ją  się do 
tego  o p ła k a n e  stosunki to p raw da .

-pisze do kolegi:
W  d o d a tk u  p raw ie  za nic nie m a ­
ją  o rgan is ty  n iek tó rzy  przełożeni 
a  zn a jdu ją  s i ę  ta c y  i parafianie . 

.Pod  tym w zględem  inne p a n u ją  
stosunki n a  M oraw ach .

Z esz łego  roku  by łem  na  m a n e ­
w rach  n a  Morawie. Z n a jąc  j e ż y k  
czeski w y p y ty w a łe m  k ilku  o rgan i­
stów, j a k  oni tam  są  trak tow an i;
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ażem się zdziwił. P e n s y ę  po b ie ra ją  
z urzędu p o d a tk o w e g o  za okazaniem  
kwitu; ju ra  sto lae trzec ią  część netto 
i łączą  się solidarnie, m a ją  swój 
schem atyzm , sw o ją  gazetę ,  zależni 
są  nie od ks. prob. a le od kom isy ',  
k tó ra  się sk ła d a  z 2 ’cli księży i 3-ch 
organistów  w Bernie. W  razie ja k ie ­
goś w y p ad k u ,  nie w y rz u ca ją  z p o ­
sa d y ,  ale za trzeciem upom nien iem  j 
k o m isy a  przenosi z lepszej po sa d y  
na  gorszą. A u nas j a k ?  Nie ty lko  
że licho plaeą ,  jeszcze la d a  b a g a ­
te la  a w 'ypędzą z p o sa d y  i w całej 
dyecezy i  „p rz ew ie leb n y 11 nakaże ,  
by  o rganisty  nigdzie n ieprzy ję to lN o  
i cóż m y warci? S łow o honoru  daję, 
że pies u go sp o d a rz a  ma większe 
znaczenie, uiż o rgan is ta  w Galicyi.
Bo s ta rego  p sa  g o spoda rz  t rzym a z 
litości a s ta rego  o rganistę  ks. w y ­
pędzi na  dziady , j a k  nie daw no d a l ­
szego są s iad a  p. K. ks. exk a p u cy n  
d la  la d a  k a p ry su  w ypędz ił  po 42. 
la tac h  p r a c y  na jednej  posadzie, 
nie bacząc na  s łow a B oże,że  „m iło­
sierni, miłosierdzia d os tąp ią .11 Słowo 
daję,  że łzy cisną się do ócz, że 
w ta k  k ry tycznych ,  s to su n k ach  w

jak ich  obecnie s tan  org .s ię  zna jdu je ,  
nasi org. sp ią  i l e k ce w a żą  sobie 
w szys tko  i n aw e t  p rac ę  naszego  
komitetu. No i cóż nas  80-ciu zrobi?

W  naszym  d ek a n a c ie  m am y  11. 
organistów. B y ł u nas  odpust  — 
więc przed odpustem  nap isa łem  
do każdego , nie szczędząc grosza, 
by  się  zjechali d la  u rządzen ia  w ie­
cu - -myślicie że p rzy jecha li?  N aw et  
żaden nie rac zy ł  ani odpisać. 
Byłem  13. cze rw ca  w Leśniowie,  
zas ta łem  tam  4 ty lk o  organistów . 
Mówiłem do nich o łączności naszej 
i że w łączności m ożem y coś z ro ­
bić — powiedzieli mi, że niech się 
ci łączą  i s ta ra ją ,  k tó ry m  się dobrze 
powodzi (?)

D a lb y  B óg  w szechm oczny , by  
zaprow adzono  i u nas  konieczuie 
„egza m in a11 z n akazem  n ie p rzy jm o -  
w a n ia  n a  p o sa d y  org. nieegza- 
m inow anych , bo przez ty c h  p a r ta ­
czy m uzyka  i śpiew kośc ie lny  
u p a d ł  na  najn iższy s top ień  i tak i  
m uzyk jeszcze p o d sz y w a  się za la­
d a  b a g a te ln ą  zaDłatę p o d  dobrego
organ is tę  na  p o s a d ę ..........................

T w ój W ład e k

K R O N I K A .
Now ości muzyczne. Do grona 

kom pozytorów  kościelnych p rzyby ­
wa nowa osobistość, powiedzmy od- 
razu: osobistość z talentem  i powa­
żną wiedzą. J e s t  nią ks. W acław  
G i e b u r o w s k i ,  w którym  powita ■ 
my w niedługim  czasie nowego do­
k to ra  um iejętności muzycznych. U k a ­
zały się na razie dwa zeszyty kompo-

zycyi: „G antica in honorem  Beatae 
M ariae V irg in is“ na 4  głosy m ęskie 
(nakład J .  L e itg eb era  w Poznaniu) 
i „Cantus sacri in honorem SS. Sa- 
cram enti11 na 4  i 5, wzgl. 6 głosów 
(nakład L. Schwanna w Dusseldorfie). 
K to  zna nasze utw ory Kościeine i kto 
dobrze wie, ja k  dział ten je s t lekce­
ważony i rzadko zasilany prze^
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rzeczywiście popraw ne kompozycye 
(nie mówiąc już  o dobrych i w ar­
tościow ych), ten z całą sym patyą po­
w ita  te  dw a zeszyty ks. G ieburo- 
w skiego, obejm ujące razem  11 u- 
tworów (hymny, m otety, kantyki, 
litanie i t. p.) Z ale tą  ich je s t do­
b ry  i czysty styl kościelny, z j e ­
dnej strony w olny od wszelkich 
świeckich naleciałości, z drugiej zaś 
nie w padający w naśladow anie s te ­
reotypow ych zwrotów z klasycznej 
muzyki kościelnej. Dowodzi to do ­
brego sm aku kom pozytora, którego 
innemi zaletam i je s t  bardzo dobra 
znajomość wokalizmu i jego  w ła­
ściwości dobrego brzm ienia. P rzy- 
tem  fak tu ra  je s t  wolna od przeła­
dowania końtrapunktycznego  i b a r­
dzo zręczna. Poniew aż wreszcie in- 
wencya tych kompozycyi je s t szla­
chetna i płynna, przeto możemy na­
szym chórom kościelnym  polecić je 
do w ykonyw ania.

Również p. W ł. Żeleński w y­
dal w ostatnich czasach pieśń reli ■ 
gijną na 3 g łosy żeńskie z tow. 
fortepianu p. t. „D obra noc" (S. A. 
K rzyżanow ski w K rakow ie) U tw ór 
to bardzo p rosty  i bezpretensyo- 
nalny, dla chórów szkół żeńskich 
bardzo odpowiedni.

Kolega p. Teofil R utkow ski w
Oleśnie p. D ąbrow a w ykształcił j e ­
dnego z pp. m urarzy na doskonałego 
organistę, bo po m iesiącu ;uż nasz 
a rty s ta  objął posadę w S tarej Ja  
strząbce.

I  cóż wobec tego znaczą rozpo­
rządzenia W ładz kościelnych, skoro 
wolno bezkarnie frym arozyć m uzyką 
kościelną, skoro dotyczący duszpa­
sterz przyjm uje na posadę człowieka, 
niem ajacego pojęcia naw et o ele­
m entarnych zasadach muzyki.

Dokument śmierci Chrystusa.
W  dodatku do S łe in e r  A b en d s-  

P ost wydrukow ano, co następuje: 
„Niedawuo tem u dokonane odkrycia 
ąyielkiej doniosłości. D otyczy ono

historycznego zawiadom ienia o śm ier­
ci Jezusa  Chrystusa. W  „K apelle von 
C aserta" znajduje się je d n a  z tablic , 
na k tórej napis posiada olbrzym ie 
znaczenie dla całego św iata ch rze­
ścijańskiego.

N apis ten w języku sta rohebraj- 
skim  podaje tek st w yroku śmierci, 
w ydanego przez nam iestnika P oncy- 
usza P iła ta .

W edług  przekładu komisyi f ra n ­
cuskiego „Tow arzystw a sz tuk ‘! w P a ­
ryżu, w yrok ten głosi, co n a s tę p u j er 
„W yrok , w ydany przez Poncyusza 
P iła ta , nam iestuika Dolnej Galilei, 
głoszący, że Jezus z N azaretu musi 
ponieść śm ierć na krzyżu.11

Siedm nastogo roku rządów Ceza­
ra  T yberyusza i dnia 25 m iesiąca 
m arca w świętem mieście Jeruzalem , 
k iedy  Annasz i Kaifaaz byli arcy 
kapłanam i Bożymi, Poncyusz P iłat, 
nam iestnik Dolnej Galilei siedząc na 
prezydyalnem  krześle, skazuje Jezusa 
z N azaretu na śm ierć krzyżow ą m ię­
dzy dwoma zbrodniarzam i, ponieważ 
wielkie i w iarygoane św iadectw a 
ludu głoszą, że 1. Jezu s— zwodziciel; 
2. Jezus — wichrzyciel; 3. Jezus w róg 
prawa; 4. Jezus kłam liwie nazyw a 
Siebie królem Izraelskim ; 5. Jezus 
kłam liwie nazywa Siebie Synem Bo­
żym; 6. Jezus wszedł do św iątyni, 
otoczony tłumem ludu, niosącym w 
ręku gałązki palmowe — i rozkazuje 
pierwszemu centuryonowi, K w iryto- 
w: K ornelów ', prowadzić Go na m iej­
sce kaźni i zabrania w szystkim  lu ­
dziom zarówno biednym , jak  i b oga­
tym, sprzeciw iać się śmierci Jezusa.

Świadkam i k tórzy  podpisali w y­
rok, przeciwko Jezusow i są: 1. D a­
niel Rocani, faryzeusz; 2. Johann  Z ar 
batel; 4. R afał Robani; 5. K aper, 
księgarz. Jezus będzie w yprow adzo­
ny z m iasta przez bram ę Saereńską. 
Po stronie tekstow ej znajdują się 
słowa: „T aką samą tab licę posyła 
się każdem u pokoleniu",
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MT* N adesłane.
Z a tę  rubrykę R edakcya nieodpowiada!

O s t r z e ż e n i e !

Ostrzega się, że p. Maier w  Fulda znany pod krótkim  adresem 
F u l d a - M a i e r ,  nie jest żadnym fabrykantem  harm onii tylko pośre­
dnikiem fa b ryk  pruskich. W s zys c y zw ra c a ja c y się do niego po instru- 
mcnta oddają pieniądze w  ręce nam w rogie i k rzyw d zą  krajow e skła- 
by, guzie i cena niższa i dobór różnolity i w arunki przystępne, lecz 
dlag; pruskiej nie ma.

O G Ł O S Z E N I A .

1911 r .  W y d a w n i c t w a  r o k  X I I I .
Z a p r o s z e n i e  do  p r z e d p ł a t y  n a

„NOWOŚCI MUZYCZNE"
M ies ię czn ik  n u t o w y  n a  fo r te p ia n  z  d o d a tk ie m  literack im .  

Pismo wychodzi przy końcu każdego miesiąca z t s z y t a m i ,  za w ie ra ją c e m i  
utwory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, operbtek, i tańce; w  d o d a t k u  

l i terack im : liczre’ wiadomości muzyczne.
Na treść zeszytów w kw. i t  złożyły się: Paukiewicz ' Eug. G Jz 'eż to  jedziesz Jasiu? P ieśń  
ludowa na jegen  głos z tow. fortep.  Horoszkiewicz I. Marsz Dwernickiego.  P io trow ski  M. 
Mazurek fis moll. Wojciechowski Al. N ok tu rn  Na jeziorze i W sgomnienie . W itkow ska  —  
Jab łońska M. Internezzo.  Osmański W .  Stała miłość Wulc. Foli  L. W alc  z op. » Pann z Jalką#.

W arunki przedpłaty:
W  W A R S Z A W IE  R O C ZN IE  5  rb ., NA P R O W IN C Y I 6  rb . ZA G R A N ICĄ  

7  rb . Półrocznie i kw artalnie w tymże stosunku.

Zeszyt okazowy*()0 kop.
Prem ja dla rocznych abonentów.

a )b e zp ła tn ie : t r z y  p o p rze d n ie  z t & z y t y j u b  p o rtre t  C hopina i b )z a  pół c e n y  ł j . z a  I rui: 5 0  kop. 
A . B. C., n a jn o w s zą  s z k o łę  na fo rte p ia n  p ro f. A. R ó ży c k ie g o . P r z e s y ł k a  prem ium  3 0  kop . 
'■> ró c z  teq o, d la  k a żd e g o  ty s ią c a  ro c z n y c h  a b on e n tów , w n o s z ą c y c h  p rze d p ła tę  d o n s . e  
a d m in is tra c y i, p rze z n a c z a  się  ja k o  N A D Z W Y C Z A J N E  P R E M J U M  P I A  N  I N  D K R A ,  

J O W E J  F A B R Y K I  W  C E N IE  5 0 0  rb .
P re m ju m  w y g ry w a  posiadacz  kwitu, k tó rego  T R Z Y  O S T A T N I E  C Y F R Y  b ę d ą  odpow ia­
dały t a k im że  cy f rom  głównej w ygrane j  197 lo ter ji  klasycznej  K ró les tw a  Polskiego: lo­

sow anie w Grudniu i g n  r.

A d re s  red a k cy i  i ad m in is t ra cy i :  W A R S Z A W A ,
K rakow skie Przedmieście Nr. 6, telefon 143-15,

Redaktor i Wydawca LEON CHOJECKI.
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HARMONIUM- bardzo mało używane 

jednogłosowe o trzech rejestrach, z dobrym głosem
jest w Tarnowie tanio do sprzedania

(jedynie z pow odu smutnych stosunków  familijnych.) 
Bliższej wiadomości udziela Redakcya »Zw. Org.«

c h rz e śc i ja ń sk a K onrad K aim  i Syn 
f e i a S W M i a i  Koperntkató.

P ie rw szy, o najw iększym  w yb o rze  na całą 
Galicyę Skład harm onii: szkol., kościei., z pe­
dałem i koncertow ych. —  State 30 szt. do 
w yb o ru . —  Sprzedaje, w ym ienia i w yp o życza . 

N O W E :
H arm on iu m  s y s te m  a m e ry k . od K o r. 160, o m iły m  ton ie  z w y ź  d o K. 8 0 0
P ia n in o  k r z y ż o w e  c z a rn e  lub m a h o n io w e  o d ...................................................K. 5 6 0
F o rte p ia n  k r z y ż o w y ,  c z a r n y  lub m a h o n io w y od K. 8 6 0

In s tru m e n ta  o rz e c h o w e  ja sn e  o 2 0  K o r. ta n iej a w y s ta n e  z  f a b r y k i  ta ­
niej od 20 do 4 0  K. w y p a d a  kupującem u.

U Ż Y W A N E :
F o rte p ia n  k r ó t k i o d ..................................................................................................... K. 3 0 0
P ia n in o  o d ..........................................................................................................................K. 3 5 0
H arm on iu m  o d ...................................................................................  K. 100

N a  żądan ie  w ysy ła  s t ro ic ie la- techn ika  rów nież  n a  p row incyę .

Najniższe ceny za gotówkę. —  Najprzystępniejsze w arunk i na raty. 
F ilie : T a rn ó w  —  Zakopane.

(firmy KOTYKIEWICZA)
o 3-cb rejestrach, silnie zbudowane
B p  je st za niską cenę zaraz do sprzedania.

Bliższej wiadomości udziela pan Sieniawski 
o r g a n i s t a  u  XX. M is y o n a r z y  w  T a r n o w ie .

W ydaw ca i v ,łaśf‘ ciel J .  S ty rna . — O dpowiedzialny za redakcyę Ludw ik S tyraa, 
Czcionkami drukarni Józefa Styrny w Tarnowie.


